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D zie n n ik  ten  w y c h o d z i w  S k ła d z ie  s z tu k  p iękn y ch  J .  
B r z e z i n y  tr z y  ra zy  n a  tyd zień , to iest: w  P o n ied zia łek , S rzo -  
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k tó rych  ied n a  m ęska . P re n u m e ra ta  n a  3 6  N um erów , p r z y i -  
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R  ó z a i B ł  a w  a t  e k.
B a y  k  a.

( z  I m i o n n i k a )

R óża w swym  krzaczku, b ław atek pod kłosem
W  niezgodnym  sobie sąsiedztwie m ieszkały •

T en wzgardę sm utnym  dla,siebie miał loseni.
Ta pani Kwiatów  używ ała ch w a ły .—

„B oginii”! z gniew em  zaw oła b ław atek  
Co złotym  plonem  ozdabiasz zagony 

Czyż ia nad inne pieszczony z tw ych dziatek 
Mam dla sąsiadki tak  bydź nie uczczorty?

P tz e z  w iosnę całą sam ieden na ro li
Panuię zbożom które moc tw a jt^lzi 

l a  która, każdy niżeli mnie woli
W biegu dnia z słońcem pow staie i schodzi!

■— „T ak iest” z skromnością róża  na to rzecze 
T enże dzień w idzi wschód m óy i skończenie 

Dziś mnie i  życie i p iękność uciecze
Alem kochana —  wielbię przeznaczenie 

Dzień tylko żyię alem iest kochana
Ach w ierzay że to dość dla mnie słodyczy 

Ż adna z nią trw ałość nie iest porównana
Kto szczęśliwością nie w iekiem  czas liczy”



K w iecie naym ilszy! którem u zaszkodzić 
Zaiadła zazdrość na próżno się siii 

U m iesz w iek  życia znikom y osłodzić
Z nałeśc szczęśliw ość w m iiaiącey chw ili 

Bodaybym gasząc ogień, k tóry  m ię'przen iknął
2-ył Jak ty, b y ł kochanym , i kochany zniknął.

B 1 J O N

( D o k o ń c z e n i e . )

Tutay zam ilkł cudzoziem iec. —  U żyłem  w szelk ich  
sposobow  do ukoie.ua iego b o leśc i.—  W  chęci w y n a d -ro -  

a po części iego straty, ofiarow ałem  mu n ayp iek n iey-  
szą z m oich n iew oln ic łecz odrzucił m oie ofiary, i  Odszedł 
m e zatrzym aw szy się naw et w  m oim  pałacu, aby posp ie­
szyć do B u o n a  G niew  ,n óy  n aw y iszego  doszedł stopnia  
g( ym się w id z ia ł pozbaw iony naym ilszych nadziei 
przez B u on a . Odrzucano nayw spanialsze darv z rąk m o­
ich  dla lednego  z  ust iego słow a, i beZprzestaunie w idzia­
łem  się bydz przez m ego zw yciężonym . Nieraz m yślałem  
vl cnoty B u on a  m e b y ły  ink tylko maską św iętoszka i za­
w czasu cieszy łem  Się rozkoszą iaką m i sprawi w ykrycie  
praw dziw ej- iego postaci. D la prędszego dokonania mVch 
zam iarów w ysia łem  lednego z m ych nayzaufańszych przy- 
lacio ł do B iu on a  z po lecen iem , ażeby w kradłszy się 
w  iego zau unie, starał się śledzić nayskrytsze iego kroki, 
i o nich nn w iernie donosił; lecz któż opisze m e zadzi­
w ien ie, g y  przed upiyhieniem  iednego miesiąca odebrałem  
od niego list następujący.

„ Jeżeli znayduią się śm iertelni, podobni Bogom . B i ­
ton  zapew ne do ich liczby należy, p ow ietrze którym  się  
przy  iego oddycha boku iest czystsze nad oddech n iew in n o-  
ści, i  w yza łow ać m e m ogę Żem tak późno nim  oddychać 
zaczął. Bądz zdrów  A o p o llcdorie , zostaię p rzy  B ilon ie  
m eu yrzysz m nie n .ż  w ięcey ,”

. N iem °gę w yrazić w śc iek ło śc i która m ię po przeczy­
taniu tego listu ogarnęła. R ozkazałem  zburzyć m ó f  p a łac  
uw oln iłem  tłu m y n iew oln ików , i prostem i okryty  sukniam



( 83 )
puściłem  się w  drogę z stałym  przedsięwzięciem  p o -  
Święcenia Biiona  iney zem ście, nieżyłem  iak ty lko dla 
Juey, a nadzieia przelania k rw i ryw ala ko iła zaledwie ma 
niecierpliw ość —  N iebyłem  iuż daleki od iego mieszkania 
gdy u p a ł dniow y przym usił mnie szukać schronienia w  cie­
nistym  g a in —  znużony  i przyciśn iony  głodem iui, m iałem 
zasnać na m iękkiey m uraw ie gdy odgłoss lu tn i uderzył me 
uclio zwracam  me k rok i i  w  niewielkim  oddaleniu spo­
strzegam chatę w ieśniaczą z k tó rey  głos ten  zdaw ał się 
Wychodzić; idąc dnley spostrzegłem  pod w ystaw ą chaty m ło­
da, w ieśniaczkę śpiewaiącą hym n ku  czci gościnności* n ie - 
postrzeżony słuchałem  chwil kilka, lecz. niedługo szelest liści 
k tó re  rozdw oić chciałem  zdradził mnie, zdziw iona dzie­
w ica przestała śpiewać i lekką nogą postąpiła k u  mnie —*
>, Młodzieńcze,” rzek ła głosem którem u rów nego w  s ło ­
dyczy słyszeć mi się nie zdarzyło chcesz że spocząć w  n a­
szym spokojnym  ustron iu— Czy chcę?., p iękna nieznaiorna 
Ach gdybyś p o zw o liła—  T en  napóy, rzekła podaiąc mi 
czarę niech n a jp rz ó d  pokrzepi tw e s iły ,—  O puściła mnie 
h a  chw ilę i, niedługo w róciła z koszem pełnym  ow oców  —  
U w ażałem  ią w milczeniu. —  W stydliw y szkarłat p o k ry ­
w ał białe iey  lica a w  iey  czarnych oczach błyszczał ca łv  
ogień m łodości i n iew inności—  uczułem  sm utek k tó rego  
przyczyny naznaczyć nie byłem, w  stanie,, na iey w idok  za ­
pom niałem  o przedm iocie m ey p o d ró ż y — Zaspokoiwszy 
dręczący mnie głód’ prosiłem  ią aby ciągnęła sw óy  śpiew  
przerw any; wzięła, swą lutnią a iey głos anielski pom no­
ż y ł tylko moie wzruszenie,

„Spięway, 1 ty  „rzekła, do m nie skończywszy. Byłem 
posłuszny ; i,czy li rozkosz znajdow ania się p rzy  niey, czy 
tez c,’ęc podobania się tey, którą iuż serce moie w ie lb iło , —  
obdarzyły  , mię - nadludzkiem  ta len tem , śpiewałem- z, tkliw ym  
1 głębokim uczuciem. „M łody cudzoziemcze śpiewasz zachw y- 
caiąco” rzekła, do mnie zarum ieniona dziewica” —  Rzuciłem  
lu tn ią . . . . . .  a  w ziąwszy ią za r ę k ę , poznałem  , iż  serca nasze
w  milczeniu i bez siów  rozum ieć się poczynaią. Czyste-tego- 
Hueysca pow ietrze „pow ab, sam otności, w szystko , tak. yvs&y- 
J tk o , kazało- nam  się oddawać słodkim  m arzeniom .. Milcza- 
em , a m łoda moia przyiaćiołka z oczyma k u  ziemi, spuszczo- 

ftem i, naśladowała, mię w.łubem, roztargnieniu* Nagle Krzvk 
tadości p rzerw ał panuiąeą ciszę. „Otoż móy Oyciec” zaw ołała 
Wyrywaiąc swą rękę z m oiey , i-szybsza od strza ły , pobie.głs
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naprzeciw zbliżaiącego się Starca, Przywitał mię przyjaciel­
sko i łagodnie zapytał o przyczynie podróży. „Chciałem 
poznać BLiomt rzekłem” i przekonać się naocznie, czyli isto­
tnie iest naydobroczynnieyśzym z ludzi. Tak mówią” rzekł 
Starzec „lecz ja bardzo o tern wątpię.— Dzięki wam Bogi! 
znalazłem nakoniec człowieka zgodnie ze mną myślącego ;
0  starcze !— ileż z powodu Biiona nie ucierpiałem , 011 iest 
niszczycielem szczęścia moiego..

Weydź na chwilę do mey chaty, rzekł Starzec z uśmie­
chem, tam mi więtey opowiesz o twych nieszczęściach.

Udałem się za nim z. wzruszeniem, do wyrażenia niepo­
dobnym. Wymagał pom nie, abym noc w jego przepędził 
donąu, i wszczęliśmy rozmowę, w którey wylałem się całkiem 
z mem smutkiem na jego łono.

Uradowany mą otwartością, przycisnął mnie do swego serca
1 rzekł. „Spodziewani się , że będziemy przyiąciołmi, twoia 
szczerość zyskała mnie całkiem dla ciebie, i będę sic miał 
za nayszćzęśliwszego , ieżeli będę w stanie wynagrodzić ponie­
kąd to, czego cię błędy i złość Jiiiona pozbawiły;— Jestem 
ub.ogj, lecz wszystko co posiadam, niech będzie twoićm. Wszy­
stko ! wspaniały Starcze, rzekłem rzucaiąc tkliwe spóyrzenie 
na jego córkę.— Co się t)rczymćy córki, to rzecz iiisza, ona 
sąma iest iedynie panią swego wyboru, ja nie mogę rozrzą­
dzać jćy sercem.” Wdzięczny rumieniec okrył w tey chwili 
lice Telesilii. Wycisnąłem ogniste pocałowanie, na jey alaba­
strową rączkę, a padaiąc do nóg Starcowi, prosiłem o jego 
litość nademuą. „Kochaszże go zap'ta ł  się swey córki, ska­
zując na mnie. Zaledwięś go poznała!— Prawda móy Oycze...
.Lecz...............1 es tein Apollodor zawołałem uniesiony radością.
Apollodor ? szlachetny i wspaniały .Apollodor? powtórzyli 
oboie, jakże błogosławię Opatrzność, rzekł daley Starzec, 
sprowadziła ona do mey chaty tego, którego jmie, z uwiel­
bieniem cała Grecya wspomina. Nikt zaiste nie iest więcóy 
godzien ręk i mey córki. .. Lecz może cię tylko jey wdzięki 
uwiodły, może.. . — TelmtUia nie może iak tylko bydź wzo- 
i'em doskonałości. Ach !• raczyszże mnie uszczęśliwić darem 
tey ręki do którey tak wzdycham?— To zależy iedynie od mego 
Oyca, rzekła luba dziewczyna, żądasz zaś mey wzajemności, 
staray się na nią zasłużyć. To mówiąc oddaliła się lecz 
iey słodkie lubo wstydliwe spóyrzenie którem mię u darowa! u
przeniknęło w głębi mą duszę.

Widząc sin bvdż Starzec sam na sam zemną, rzekł da- 
ley: Niebo biorę za świadka, iż gdybym . był przewidział
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twoie przybycie Appollodorze, byłbym  cię w ybra ł za mę­
ża fe lesilii w pośród tysiąca innyph; lecz iak i 117, mówi­
łem, ona iest panią swego w yboru, i ly  masz w spółzalotni- 
ka którego nie tak  łatw o pozbyć się będzie można. —  
W spółzalotnika! W ym ień g o —  B iion a—  Jakżeż zawo­
łałem  z gniewem, masz to nienaw istne Imie bezprzestan- 
nie niszczyć moi ego szczęścia widoki, czyłiż ten  nędznik 
me poprzestaiąc na w ydarciu m i chw ały  pow aża się ieszcze 
ruynować' inoie naytkliwsze. nadzieie, i m ógłżeś m u ustąpić.
W tedy nieznałem  ciebie  O biecałem .. . .  — ^  A w ięc
dobrze—  w ydałeś na niego w yrok —  Jakież są tw e zamiary? 
W  mieysee odpowiedzi b łysnął w  m ey d łon i u k ry ty  pu ­
ginał. Łez w ątpienia rze k ł Starzec, iest to naypew nieyszy 
sposób położenia tam y dolegliwościom jakie byt tego czło-. 
" i e k a  na ciebie ściąga; Podam ci naw et naykrótszy  sposób 
do w ykonania tego zam ia ru .—  Codziennie w  pobliskim 
gaiu z weyśeiem iutrzenki, błaga Jow isza o szczęście swych 
bllinieli. Jest zawsze sam —  U kryty zatem w  k rza -
Jcac^   ł'a*i mst rzekłem  z zapałem  iu tro  popłynie.
k rew  mego rywala.

Ledwie nazaiutrz pierw sze in trzenk i b ły sn ę ły  prom ie­
nie, gdy Telesillia  pow abuieysza niż k iedykolw iek w yszła 
Ha powitanie moip „Przychodzę” rzek ła  swym lubym  głosem 
przypom nieć .ci tw ą ob ie tn icę.—  Niekochani Biiona  lecz 
tylko śmierć- iego może mię tw oią uczynić. —  Zbierz tw ą 
odwągę, gdyż dzisiay w ieczór iuż  będzie za późno.”—  To 
mówiąc oddaliła się spiesznie a ia pełen  sm utnych myśli, 
dręczony miłością i zemstą zapuściłem, się w  lasu gęstwinę. 
N iedługo rozpoznałem  opisane mi przez Starca mieysee 
m odłów  BUonci, a kilka zaledwie chw il upłynęło , gdym 
spostrzegł saipęgo Biiona- klęczącego u  stop prostego z ga­
łęzi ołtarza i zanurzonego w  m odłach .—  Na ieco w i­
dok sm utek n iezw ykły  ogarnął mą d u sz ę ... Modli 5%.........
1 zeałem  do siebie, a ia  mam na nim  popełn ić tak  o k ro ­
pną zbrodnię O Biionie! zaw ołałem  iak  wiele, mię ty 
kosztuiesz!. . . . . .

Ł zy  mimpwolnę sp łynęły  po m ey tw arzy. Tęn sta- 
izec sędziwy zaięty modłami do najw yższego i.bezbronny 
nape łn ił mię politow aniem .. . .  Niepewną ręką, schwyciłem  
rękojeść puginału; lecz natu ra  i ludzkość zwycięża niena-

.'zuca
żyie

1 '  -------------- ----- ---------- ^  "  J  ^  VT l  okrucieństw a serca a pełen  zgrozy rzucam od siebie 
daleko m ordercze n a rz ę d z ie ... . .  Niech iy ię  zaw ołałem
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z rozpacza Niech żyie w  posiadaniu Telesilii pełn iąc m or­
derstw o niebyłbym  godnym  tego A n io ła .. . .  Appottodorze\ 
zaw ołał nagle głos słodki i ln b y .—  Obracam  się lecz o ra ­
dości! znayduię się w  obięciach Telesilii „K ochanku n a y - 
d roższy, iakźeś iest godnym bydź m ym  m ężem ” Klęczący 
z daleka B ilon  zb liżył się w tedy do nas a znaywiększem  
zadziwieniem  poznałem  w  tw arzy  iego rysy oyca Telesilii. 
Ł za radości błyszczała w  sędziw ym  iego oku a drżącą d ło ­
nią łączy ł nasze ręce —  O nayszanow nieyszy z ludzi zawo­
ła łem  padaiąc m u do nóg tw ó y  p rzyk ład  i ta  nauka uczą 
mię dla czego, dotąd n iebyłem  szczęśliwym. T y  nie szu­
kasz iak dobra tw ych bliźn ich , ia zaś czyniąc im dobrze 
zaspokaiałem  w łasną mą dum ę. O Bilonie  uczysz mię w ła- 
snein dośw iadczeniem , iak  niebezpieczną iest scieszka mi­
łości w łasnejd

P  O, Ż, E G N  A N  I E.

Elegia L o rd a  B yrona . (*)

Niestety ! kocha l i  się w swoiey m ło d o śc i , 
ale po tw arcze  je ż y k i  runieią za trzeć p r a ­
w d ę ,  a sta łość same ty lko zainieszkiwa 
n ieba .—  S. ieszki  życia są rmieżone c iern iem, 
młodość ies t  próżnością  , a gn iew  p rzec iw  
drogiey osobie , jes t  rze te lnem  udan iem . . . .  
 Nieinogli się nigdy połączyć na osło­
dzenie serc swoich b o leśc i ,  k tórych wieczne 
nosili b l i z n y ;  zdała tylko się w idzie l i  iak 
dwie  sk a ły  ludzką., rozdzielone p r a c ą ;  m ię ­
d zy  k tórych rozwaloneini złomami , p ły n ie  
n ienaw is tne  m orze ,  ale żadna pora , groin 
żaden  n ie  zdoła zag ładzić  całkowicie  z n a ­
ków. okazujących cze ią  n iegdyś  były .

ę h r is tą b e l  pnemci. P: Colleridge.

Żegnam cię! a ieśli to na zaw sze, na zawsze zegnam  
ęię ieszeze. —  D arem nie nie chcesz mi przebaczać, n igdy  
serce moie nie obruszy się na ciebie ! . .  Czemuż ta  jnerś , na 
k lóróy  czeslo w spierałaś tw ą g łow ę, gdy sen spokony ( k tó ­
rego znać wiecey nie będziesz) zam knął twoie pow iek i, c z e -

*) W iadom o ie s t ,  że  n ienaw is tn i  Byronowi rozwiedli  go z jego  
żoną.
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; r iie J'i'0 /e  0t,'VOrZyĆ si? tw y ,n oczom , i  odkryć ci w szy-
tak. n i6m  ' “ f  ^*y " lk l!  M o ź e b y ś  p o z n a ła  w  ó w c z a s , ż e  

Łm p o g a rd z a ć  n ie s p ra w ie d liw o ś c ią  b y ło

nosi <:‘nmU ^ iat Ci Pochwala z uśiniecJiem, tw o iezem n a 
Daremnie pochw ala cio. »krop„“  t ,T vz,rzz°itr:rokk‘>: <***Cl, £  iv id o k  n ie sz c z ę ść  tw o ie g o  m ę ż a  da,V

»>oie, acz krw ią zd an e  bife ̂  a?  '" " 0 tw * “ " h iść ,
ciągle dręczyć będzie —  r o z d z ^ T  ^  ” ly®1 kŁÓra na8
te sm utnieysze sa n l \  rozd™ le™ ™ y na  zaw sze!  Słowa, 
len i, a każdy dzieri' z P0grZebowe z a le > żyć będziem odda­
na samotńem i o r i S ' K  ” 7 ’ “ *
S1ę Z tw ą córka <rdv nie • ' y  zec,lcesz pocieszać
Uszy, nauC zys/le i i  obiią się o tw oie
> i t  lego irie S " " c t " " T  ' ”d ' “  - W *
cię, edy usta iev twn,Vl V y  . l ey rączęta ściskać 
k tó ry  szczęścia Tw /  szukać będą, w sponiniy na tego

“  ' s ,^ . r a r ^  ? &
Wielkie W  111016 T T '  d  Są ZnAne’ lecz n ^ t  nić w ie jak ‘kikiciesLm oiezłudzem e W ^ rc d io  • i • • ’ >
SJł? * t tobą, iątrza spp^  W®^rstŁle mof  ^ d z ie ie , unoszą 
Wzdycha; w szy L ie iea  przecież do ciebie tylko
którćy nikt Zgfąć ni i g°,Û zucla ^ch w ia ły  adum am oia,
Uczony od ciebie c z u ie ^ V  " P f  ^  P1-Zed to b ą ’ °P U- 

Stało sie '  ^  młlle z i  mola 0P uszcza.
niniey słuchane ' w  ]’rozb-y nadarem nej a moie nay-
Wać a które i ’ k tórym  nie umiemy rozkazy-
cię i ; . a g  ”  mlmo chętnie tw orzym y. Raz jeszcze żegnam
b o g iem . p o i e i T ' V S '  od teS° wszystkiego ; co m uiest
"« i m W  Z ’I "  “ Z '  r T ' ”  - » K - T  ■ -y rozpaczy, nie mogę um rzeć leszcze.. . .

M o d yRycina Nef ij.
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m y  z  p e w n o ś c i ą  ż e  i e d n a  c z e ś ć  k o b i e t  l u b  i p a n i e n e k ,  t a ń c z ą c y c h  
l u b  ni e t a ń c z ą c y c h  u b r a n ą  i e s t  b ia ło  d r u g a  r ó ż o w o ,  t r z e c ia  b ł ę k i ­
t n o ,  c z w a r t a  z a w i e r a  w s o b i e  r o z m a i t  e k o l o r y  m i ę d z y  k t u r e m i  n a y -  
z n a c z n i e y  s z y  i e s t  p o n s o w y . —  _ t

G a z a  z ło t a  i e s t  t e r a z  w  s tro ia c b  ga low ych *  parni i ą c ą .  W y o b r a ż e n i e  
Y ib io ru  k t ó r c n  c z y t e l n i c z k o m  n a s z y m  w R y c i n i e  N r o  17. u d z i e l a m y ,  
i‘e s t  to  S t r ó y  m ę ż a t k i ,  S t a ó y  B a l o w y . —  Z a w ó j  k a r m a z y n o w y  z  o d ­
m i a n a m i  g a z y  z ł o t e y .  S ń k u i a  A t ł a s o w ą  g a r n i r o w a n a  u  d o ł u  i w r ę -  
k n w k n c h  t o ż  s a m ą  g a z ą  a z r e s ż t ą  s t r ó y  c a ł y  ie*>t b i a ł y . —  t r z e w i ­
k i  i  r ę k a w i c z k i  b i a ł e .  —- 

, F u t r o  k t ó r e g o  o p is  i w y o b r a ż e n i e  o s t a t n i m  J o u r n a l e m
P a r y z k h t l  o d e b r a l i ś m y  a k t ó r e  i u ż  w  i e d n y i n  z  M a g a z y n ó w  m o ­
d n y c h  n a s z e y  S t o l i c y  d la  p e w n e y  p i ę k n o ś c i  i e s t  w y g o t o w a n e m ,  n i e -  
z a n i e d b a i n y  u  d z i e ł  i  ć  n a s z y m  c z y t e l n i c z k o m  w  n a s t e p n e y  R y c i n i e .

U w a ż a l i ś m y  n o w e g o  n . d z a i u  p ł a s z c z e  i i m ę s z c z y ż n .  k a ł y  
C r o n z o w y  p o d s z y t y  b y ł  a k s a m i t e m  c z a r n y m ,  a z a m i a s t  p e l e r y n y ,  
s p ł y w a ł  n a  n i e g o  s z e r o k i  s o b o l o w y  l u b  z  i n n e g o  d r o g i e g o  i u t i a  
k o ł n i e r z .  < -

D o  d z i s i e y s z e g o  N r  u  d o ł ą c z a  s i ę  R y c i n d  N r ó  1 7 .

W i e c z ó r  m u z y c z n y  o d b y t y  w  p r z e s z ł ą  Ś r o d ę  w  S a l i  D o b r o ­
c z y n n o ś c i ,  b y ł  i e d n y i n  z  n a y l i c z n i e j s z y c h  i a k i ą  d o t ą d  d a w a n e i n i  
b y ł y .  D o  s z e ś c i u s e t  o s ó b  z n a y d o w a ł o  s ię  p r z y t o m n y c h  a S a lo n  p o ­
m i m o  i ż  d o s y ć  i e s t  o b s z e r n y m  z a l e d w i e  na p o m i e s z c z e n i e  o i t y c h  
w y s t a r c z y ł . —  N ie  m o ż e m y  in k  t y l k o  c h w a l i ć  E x e k u c y ą  d z i e ł  w y ­
b o r n y c h  , s a m a  t y l k o  b o w i e m  z a w i ś ć  z d d n ą  i e s t  ternu s t o w a r z y ­
s z e n i u  s i ę  m i ł o ś n i k ó w  t a k  p i ę k n e g o  k u n s z t u  c o ś k o l w i e k  z a r z u c i e .  
P r z y s z ł e  w i e c z o r y  m u z y k a l n e  d l a  p r z y d ł i i ż s z e g o  i u ż  d n i a  z a c z y n i e  
s ię  o d t ą d  b ę d ą  o g o d z i n i e  7 .  S a l a  z a ś  o 6 .  b ę d z i e  o t w a r t ą .

'Teatr a i i T  ido wisie a S to licy.

T E A T R  N A R O D O W Y .  W  d n i u  6 .  )>. in .  Onnn B y ł a  M a s k a -  
r a d a . —  B y ła  i e d n ą  z  n a y l i c z n i e y s z y c h  t e g o  K a r n a w a ł u . . . . .  M a -  
s‘e k  u w a ż a l i ś m y  w i e l e  i  p i ę k n y c h  m i e d z y  nieitA d w a  D o m i n  A 
b ł ę k i t n e  o b s z y w a n e  k o r o n k a m i  p o w s z e c h n ą  t a k  d la  g u s t u  w  u b i o ­
r z e  ia k  d o w c i p u  w  r o z m o w i e  ś c i ą g a ł y  u w a g ę .  W c z o r a y  d a n ą  b y ł a  
n a  B e n e i i s  5 J P .  N  a c  e yv i c z  ó w n e. y  T ra ied y r t  Ą l f i e r e g o  A g a ­
m e m n o n . —  C o  raz  w i e c e y  L i t e r a t u r a  n a s z a  z b o g a c a  s ię  p r z e k ł a ­
d a m i  d z i e ł  K l a s s y c ż n y c l ;  w  o s t a t n i c h  b o w i e m  c z a s a c h  w i d z i e l i ś m y  
M a c h o m  e t a  F  e d r e M i t r y a a t a  n a k 'o n iec  A  g  a m  e m  11 o n  a n a  
n a s z e y  s c e n i e . —-I lu b o  d w a  t e  o s t a t n i e  p r z e k ł a d y  n i e  m o g ą  s i ę  r o w n a c  z  
p r z e k ł a d a m i  d w ó c h  p i e r w s z y c h  p r ę d z e y  i e d n a k  z a w s z e  z g o d z i o  s ię  m o ­
ż e m y  i ż  A g a m e m i r o n a  a n i ż e t i  M i t r y d a t a  m a m y  p r z e ł o ż o n e g o  na  
i e z y k  p o l s k i . —  G r a  J P .  Ł  e d u  ę  h  o w  s k i  e y  iak . z a w s z e  t a k  i t e r a z  z a -  
s ł u g u i e  n a  p o c h w a ł ę .  —  L e p i e y b y  z a ś  b y ł o  , g d y b y  E  g i  s t  r a c z y ł  d o ­
k ł a d a ć  p i ln o ś c i  w  n a u c z e n i u  s ię  r J i . —  N a s t ą p i ł a  K o m e d y o  -  <)-  
p e r a  c z y l i  r a c z e y  D y  a l o g  7. n i e m i e c k i e g o , k t ó r e g o  t r e ś c i ą  i e s t  
z n a n a  a n e g d o t a  o z a p o i n n i a m y i n  n a  w a r c i e  ż o ł n i e r z u .


